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KOMPANIJA GRENAD YJEHSKA

48g» PUŁKCJ FUANCUZKIEGO,
•w CZASIE ODWRO TU  Z MOSRWY.

P. E m i l  M a r c o  de S t. H ila ire,  ogłasza 
w dzienniku paryzkim Siecle  zajmujące u-  
łamki rozmaitych pamiętników z epoki N a- 
p o l e o n a .  Do tego rzędu należy powieść  
prawdziwego zd arzen ia , w y ję ta , jali autor  
pow iada, z archiw ów  ojca F l a i n b a r d a ,  
która lu dla tego szczególniej umieszezainy, 
Ze w niej główną ro lę  gra adjutant mar­
szałka D a y o u s t ,  pułkownik wojska pol­
skiego za Księztwa Warszawskiego , później­
szy prezes Homissyi Województwa P ło c ­
kiego.

N a p o l e o n  opuściwszy M oskwę, rozpo­
czął ów długi i dla wojska tak zgubny od­
w rót w towarzystwie marszałka D a v o u s l ,  
dnia 18go października 1812 .  W sześć dni 
potem stanął na nocleg z głównym sztabem  
w Borowsku po pochodzie, odbytym przez  

rogi prawne bagniste i pod nieustannym  
deszczem. Nazajutrz z rana , kiedy nakazy­
wał porządek pochodu w m yffi zajęcia Ma-  
ło-Jarosławca i Uwarowsza , gdzie zamierzał  
Zatrzymać się d łużej,  otrzymał wiadomość, 
*-e na cztery mile przodem dywizyja D e 1- 
Zons  z czwartego korpusu, pod rozkazami 
ks. F u g e n i j u s z a ,  nie zastała Moskali ani 
^  M a ło -Ja ro s ła w cu , ani na wzgórzach i 
w Iksach przyległych. Położenie tego miej- 
Sc« było ważne , ]{ u t u s ó w równolegle  
z kolumnami francuzkiemi postępujący, mógł 
leszcze jkinkty te zająć i przeciąć trakt Ka-  

azki. Napoleon postanawia natyclnniast 
Zapewnić sobie posiadanie tych punkLów

własną obecnością , i udaje się w tę  stro­
n ę ,  gdzie sądzi, że się znajduje je n e ra ł  
moskiewski, a niezw7ażając na u l e w ę , roz­
poznaje spokojnie położenie m iejsca , które  
może się stać widownią bitwy. W  tern do­
chodzi go dosyć silny iiuk dział. Niespo- 
kojny, spina konia i przenosi się na pagó­
rek , z którego spodziewa się widzićć oko­
licę b o ju , ale zasłona lasu nie dozwala mu. 
nic rozpoznać. Natęża uw7a g ę , huk dział się
wzmaga.

»NieprzyjacieJ miałby nas wyprzedzić ?« 
mówi do marszałka D a v o u s t ,  który ciągle  
jest przy jego boku ; »mieliżhyśmy się spó­
źnić I Chciałem tylko prześcignąć lewe skrzy­
dło I t u t u s o w a . « — »Najjaśn. Panien, rz e ­
cze ks. E c k m u h l ,  »inoze wojsko po dłu­
gim spoczynku i wielkich trudach ociężało  
nieco w pochodzie , który W. C. Mość byłeś  
rozkazał.:< —  >/\Vszelako uszliśmy przeszło  
szesnaście mil.«—  >.Prawda N. p a n ie , ale od 
Moskwy do M a ło -Ja ro s ła w c a , jest najwię­
cej 110  w iorst; cztery  dni pochodu były do­
stateczne do przebycia tej przestrzen i, a po­
trzebo waliśmy dni sześć: Ił u t u s ó w mógł  
nas wyprzedzić.« ■—  »Jestże to bitwa ?« rz e ­
cze N a p o l e o n ,  gdy już usłyszał odgłos 
w yraźnych i blizkich strzałów7 karabino­
wych ; »marszałku, jedź i pospiesz z woj­
skiem, bo tu idzie już nie o podboje, ale 
o zachowanie.«

Pomimo pospiechu, z jakim marszałek w y­
pełnił rozkaz N a p o l e o n a ,  dopiero wtedy  
przybył na plac h i ' w y , kiedy pomyślność  
boju dnia (ego była zapewniona Ziem wszy- 
stkiem,  jeszcze się biio z zaciętością na  
drugim końcu miasta, a gdy druga dywizyja 
pierwszego k o rp u su , pod dowództwem je -
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nerała F r i a n t ,  na jednein ze wzgórzów  
M ało -Jaro sław ca  zajęła stanowisko, działa 
nieprzyjacielskie odezwały się z odnowioną  
siła. I ) a v o u s t  oddzielił natyclnniast jedne­
go z swoicli adjutantów , pułkownika K o ­
b y l i ń s k i e g o  do ks. E u g e n i j u s z a ;  a l e ,  
kiedy ten oficer szlakowy przebywa linije 
b o jo w ą , kula działowa urywa mu nogę i 
zostawia go na polu pomiędzy umarłymi.  
W w ieczór po tym świetnym koju , którego  
pomyślny w ypadek, należy się czwartemu  
korpusow i; ks. E c k m i i h l ,  nie wiedząc je ­
szcze o smutnym losie swego adjutanta, 
przebiegał pobojowisko w nadziei*, ż e  o nim 
jaka wiadomość poweźmie. Śród najokro­
pniejszego widoku, ciągle o K o b y l i ń s k i e ­
go pytając, zatrzymuje się na chwilę w miej­
scu , gdzie na kil ha godzin pierwej , U e l-  
z o n s  zapowiadał wojsku zw ycięztw o, wła­
śnie,  kiedy kula ugodziła go w czoło. Brat  
je g o ,  również je n e r a ł ,  zasłaniając go sobą,  
chciał go odciągnąć z miejsca, gdzie naj­
większy ogień się krzyżow ał, kiedy inna 
kula i jego uderza w serce. Zginęli obadwaj 
w b ratersk iem  objęciu. D a v o u s t  wzruszo­
ny opowiadaniem tego wy pa dku, oddaje 
pochw ały bohaterstwu dw óch b r a c i , kiedy' 
oficer krwią z b ro cz o n y , zaledwo wydobyć  
się mogący z pod tru p ów , głosem boleją­
cym w yrzeka: »Przyjaciele , dozwolicież mi 
um rzeć bez ra tu n k u !« Byłto głos K o b y ­
l i ń s k i e g o .  D a v o u s t  poznał go natych­
miast, Zsiada czćm  prędzej z konia, spie­
szy rafować swego adjutanta , ujmuje go 
w swoje ram iona, przemawia do n iego,  
chce w omdlałym wzbudzić życie , posyła 
po chirurgów. Ci rozpoznają r a n ę :  kula 
urw ała temu mężnemu Polakowi nogę w y­
żej kolana , życie jego jest w ńajwiąkszem  
niebezpieczeństwie. Jeden z chirurgów  u-  
vyiadamia marszałka spojrzeniem, że nić  

nadziei ocalenia. »L)ia tego jednaka,  
rzecze J) tero u s t  głosem stłum ionym , ^sta­
rajcie  się panowie ocalić g o ,  zróbcie swo- 
ję  powinność.*

Kula fau była poszarpała n o g ę ,  że posta­
now iono uciąć ją  je szcze  wyżej. Starszy 
ch irurg  uskutecznił natychm iast amputa- 
cy ję  w przytomności ks. E c k m i i h l ,  który 
*am  trzym ał w  czasie operaeyi jed n e  relię  
K o b y l i ń s k i e g o .  M ężn y  Polak przetrw ał

ją z odwagą stoiczną. Po opatrzeniu r a n y , 
E a v o u s t  znowu dodawał nadziei swemu 
adjutantow i, pocieszał g o ,  uściskał czule,  
a poleciwszy go staraniu ty ch , co go ota­
czali , wsiadł na konia i pospieszył do ce­
sarza , który czekał na niego z niecierpli­
wością.

° • i • • • •
W  czasie bitwy i w ciągu reszty  dnia, 

N a p o l e o n  zatrzymał się b ył dla uważa­
nia boju na prawej stronie wielkiego traktu 
z Moskwy do M a ło -Ja ro s ła w c a , nad brze­
giem Horodyny, w doniku ubogiego tkacza. 
W  tej to izd eb ce , podzielonej na dwie czę­
ści firanką z grubego p łó tn a , rozstrzygały  
się losy wielkiego wojska i powodzenie od­
wrotu. D a v o u s t  zastał w  niej N a p o l e o ­
n a ,  M u r a t a ,  E u g e n i j u s z a ,  B e s s i e -  
r a ,  B e r  tli i e g  o i R a p  pa. W tern mizer-  
nem mieszkaniu zgromadzonych było oprócz  
c e s a rz a , dwóch k r ó ló w , t»*zecb marszał­
ków i jenerał. Już przed jego przybyciem  
rozprawiano tam z żywością , która droga 
bezpieczniejsza byłaby dla odwrotu. W te m  
wynurzaniu zdań strategicznych , byłoby  
niewątpliwie przyszło do osobistości, jak 
to w  podobnych razach często się zdarza­
ł o , gdyby N a p o l e o n  tonem stanowczym  
sporów nie był p rz e rw a ł ,  rzek łszy : »Dosyó 
tego panowie! ja się namyślę.« Potóin u-  
siadł przy stoliku, głowę oparł na łokciach  
i zakrył tw arz obiema d ło ń m i, jak gdyby 
nie chciał pokazywać swojej niespokojno- 
śei. Obecni szanowali jakiś czas milczenie,  
które im Pan ich nakazał, kiedy M u r a t ,  
który zawsze powodował się zazdrością?  
widząc wchodzącego marszałka D a v o u s t ,  
nagle je  przerw ał. Od początku w o jn y , 
dwaj ci w odzow ie, wzajemnie się nienawi­
dzili. Bój św ieży, w którym nadto M u r a t  
żadnego nie miał u d ziału , wzmógł jeszcze  
jego zawiść. Spoglądając więc z durną 
marszałka i zwyczajem swoim rękoma p0'  
ru szając , zaw o ła :  >.’Nie zważam na to , ozy 
mnie lito posądza jeszcze o nieroztropu0 1̂' 
i zuchwałości Co do m nie , u trz y m u je c ie  
w wojnie okoliczności są wszystkićm 1 ze 
zuchwałość jest w niej prawdziwa roztro­
pnością. Najj. pani e,  proszę tylko o ja z d ę , 
którą rozrządza ks. E c k m i i h l ,  a przyrze­
kam odeprzeć z nią w głąb lasów , te bata- 
łijoziy moskiewskie, k tó re ,  jak nieklorzj
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sądzą, otoczyły nas i chcą przeciąć W . C. M. 
drogę Kałuzką.« N a p o l e o n  przewidując  
nowe sceny b u rzliw e , podniósł głowę i 
poskromił chełpliwość swego szw ag ra , od­
powiadając m u : »Dosyć juz zu ch w ało ści , 
dla sławy uczyniono już za w ie le ;  trze ­
ba teraz  myśleć o ocaleniu wojska.« U  a-  
v o u s t  zachował zimną krew i nie patrząc  
nawet na szwagra cesarskiego , rzekł spokoj­
nie : »W. C. M. dobrze u c z y n i , jeźli odzwy­
czai króla neapolitańskiego od tych niepo­
trzebnych u ta rcz e k , które tylko utrudzają  
i niszczą jazdę. W  dzisiejszym odwrocie na­
leży ją zachowywać.« •—  »Ks. E  c li m ii h 1 
wynalazł do ocalenia wojska wyborny śro-  
dek«, odpowiedział z pogardą M u r a t ;  »nie 
pozwala żołnićrzom swoim bić s i ę , jak tego 
dał przykład dziś z rana. Myślałem dotych­
czas , że ten  wynalazek zatrzyma dla siebie 
samego.« D a v o u s t , który złożył tylekro-  
tne dovvody swojej o d w ag i , do żywego do­
tknięty wym ierzonym  przeciw  sobie wy­
rzu tem , odpowiedział natychmiast prawie  
i  uniesieniem: »J. K. M. król neapolitan- 
s k i , wie bardzo d o b rze , ze jeźli pierwszy  
korpus nie miał udziału w świetnym bo­
ju dzisiejszym, to dla tego , że N. W icekról  
(Eugenijusz) nie potrzebuje w działaniach 
swoich ani p o m o c y , ani rady niczyjćj ; a 
jednakże w tej chwili nawet« dodał m ar­
szałek, obracając się ku cesarzowi zn o w em  
w z ru s z e n ie m ,—  przypomina mi się bole­
sna strata jednego z najwaleczniejszych o- 
ficerów W. C. M. Tak je s t ,  najj. panie, mój 
adjutant, pułkownik I l o b y l i ń s k i  prze­
jeżdżając liniję bojową , ugodzony został ku­
lą działową. Nadto , wątpię , iżby J. 15. M. 
król neapolitański, nawet na czele m o j e j  
jazdy, wiele był pomógł pod M a ło -Ja ro -  
sławcem ; Naj. W icekról i i n n i ,  (marszałek  
wymówił ten w yraz z przyciskiem , ) do­
wiedli , że w7 obec nieprzyjaciela W. C. M. 
umieli się obejść bez króla neapolitańskie- 
go.« Rozjątrzony temi wyrazami M u r a t ,  
miał na nie odpow iedzieć, kiedy N a p o ­
l e o n ,  który dotychczas zdawał się być  
Ua spór ten obojętnym , nagle ze stołka się 
zerwał i tonem powagi, rzadko używ anym ,  
ale któremu nie można się było sprzeci­
w ić ,  zaw ołał:  ^Jeszcze raz panow ie, dosyć 
tego. Ja sam mogę ro zrząd zać , jak mi się

podoba, wojskiem, które oddaję pod rozka­
zy każdego z was. Nikt z was nie ma tu 
rozkazów do odbierania od n ikogo, tylko 
o d e m n ie , odemnie samego , rozumiecie  
mnie! Książę E c k m i i h h  mówił dalej to­
nem łagodniejszym, »weźmie pierwszy kor­
pus i stanowić będzie z nim przednią straż. 
Będziesz się cofał marszałka przez M edy  
na Smoleńsk, którędy odtąd uskuteczniać  
będziemy nasz o d w r ó t ; tam zaczekasz na  
mnie , jeźli nie przybędę pierwej. Jedź. pa­
nie m arszałku, jedź do swoich dywizyj;  
żołnierze muszą potrzebować twojej obe­
cnością

D a v o u s t  zaspokojony tym  rozkazem ,  
udał się do swojej głównej k w a te ry , ale 
M u r a t  wrzał ze złości. N a p o l e o n  zw ró­
cił do niego m owę tonem łagodnym i u-  
przedził g o , ze jeźli te nieustanne spory  
z lis. E  c k m u  h 1 , jeszcze i7az się w zn ow ią , 
ukarze go rozkazem dziennym i odeśle do 
Królestwa Neapolitańskiego.

Pierw sze dwie dywizyje pierwszego kor­
pusu uskuteczniały już pochód stosownie  
do rozkazu cesarza , kiedy oficer ze sztabu 
wysłany przez marszałka D a v o u s t ,  dla 
przyniesienia mu wiadomości o K o b y ­
l i ń s k i m ,  d o n ió sł , że oficer ten , pomimo 
przewidywań ch iru rgów , jeszcze żyje. M ar­
szałek przyjął tę  wiadomość z ra d o śc ią , 
ale ambulanse zostały w tyle i nowa zacho­
dziła tru d n o ś ć , jak w odw rocie uprow a­
dzić rannego. Na szczęście znalazł marsza­
łek w szybkim pomyśle środek ocalenia 
swego adjutanta: Stawa przed 4 8  pułkiem  
linijowym , który właśnie przed nim prze­
ciągał i głosem swoim zatrzymuje w pocho­
dzie kompaniję grenadyjerską drugiego ha-  
talijonu : »Grenadyjero\vie! Adjutant mój , 
pułkownik K o b y l i ń s k i ,  stracił no g ę ,  
dając wam przykład posłuszeństwa i od­
wagi ; jestto Polak. Zostawicie/ go nieprzy­
jacielowi..!—  »Nie ! ni e !  krzyknęli żołnierze. 
Niech żyją P o la c y !« Ci, co niedosłyszeli 
słów marszałka i nie w ied zieli , o co rzecz  
idzie, k rzy czeli :  »Niech żyje Cesarz U M a r­
szałek przebiegł wzrokiem cała kompaniję, 
która nie przestawała trzym ać się w posło­
wie su ro w ej:  »A więC«, rz e k i :  »czy jest  
pomiędzy wami czterech ochotników ?« Na 
to wezwanie występuje szybko z szeregu.
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grena Jy je r  i prostując s*g, zaw oła : »Je-  
s t e m !« W  tej samej chwili wysuwa się za 
nim dwunastu innych i prawie razem  po­
rusza się na ochotnika cała kompanija. M ar­
szałek obraca natenczas m ow ę do grena-  
d y je ra ,  który najpierwszy w ystąp ił :  »Jak 
się nazywasz ?«— »Józef T r i g a u d . * — »Słu- 
chaj T r i g a u d ,  powierzam ci mego adju- 
t a n ta , osobę mi d ro g a , rozumiesz mnie ? 
T y  i twoi koledzy odpowiecie mi za niego. 
W y  i n n i , będziecie go s trzegli , jak w aszej 
c h o rą g w i!« —  wDobrze! dobrze 1 Niech żyje 
cesarz 1 Bierzem y to na siebie U Krzyczeli 
na przemiany grenadyjerowie.

W  oka-mgnieniu zrobiono nosidło, poło­
żono na niein rannego P o lak a , wTzięto go 
w e  środek i kompanija pospieszyła za co­
fającym się pułkiem.

Tym czasem  o d w ró t ,  z r a z u  p o rząd n y,  
w  skutku coraz większych m ro z ó w , zaczął  
przedstawiać widok okropny n ie ła d u , sa- 
inolubstwa i nędzy. Kompanija grenadyjer-  
ska postępowała z w o ln a , i jak gdyby od 
korpusu swego oderwana pośród nieprzej­
rzanych  i szczątkami wielkiego wojska po­
krytych równin. Otaczała zawsze łoże K o ­
b y l i ń s k i e g o ,  czy to jej przyszło odpie­
ra ć  bagnetem ponawiane i regularne ata­
ki jazdy M i ł o r a d o  w i c z a , czy strzałami 
zagłuszać częste hura! Kozaków P ł a t o w a .  
Zawsze spokojna, mężna i wytrw ała , mu­
siała po odparciu niespodzianego a tak u , 
działać m eraz zaczepnie i torow ać sob:e 
drogę pośród mass nieprzyjacielskich. Dnia 
ogo listopada obliczono się w Wiazmie i 
kiedy pićrwrszy korpus stracił był dziesięć 
tysięcy l udzi ,  kompanija grenadyjerska 48  
p u łk u , zmniejszona była już o połow ę. Ale,  
dla czegóż ci w aleczni, zostawieni prawie  
samym sobie, pośród powszechnego nieła­
du , nie straci! siły moralnej , która wyż­
sza nad przygody ? Oto , bo mieli bronić 
nietylko własnego życia, oto, bo jeden z naj­
sławniejszych marszałków7 cesarstw a, jeden  
z pierwszych towarzyszów7 c e s a rz a , po­
wiedział im b y ł :  "Powierzam mego adju- 
tanta waszemu h o n o ro w i, waszej wale­
c z n o ś c i ; oddacie mi go!« —  Jakoż po trzech  
tygodniach nieustannego boju , ta garstka 
z bohaterskiej kompanii pozostała, uważała 
za zniewagę , ile razy pułkowniii II o b y-

l i ń s k i ,  w id z ą c , że ci waleczni tak wiel­
kie dla niego robią poświęcenia i tyle dla 
niego cierpią , ile razy , mówię , prosił i 
błagał t y c h , co nad nim c z u w a li , nie o t o , 
aby go nie opuszczali, aie o to , aby go 
dobili.

„ T r i g a u d !« m ów ił nieraz K o b y l i ń s k i ,  
„musisz ty być tch ó rzem , że się nie odwa­
żasz wypalić mi w głow ę.«■—  „Pułkowni­
ku* , odpowiedział T r i g a u d  z zimną spo- 
kojnością , —  „szukajcie zaczepki, jaką tylko 
ch cecie , to nic nie pomoże. Musimy zanieść 
pułkownika do Smoleńska żywego , lub nie­
żywego. Tak: rozkaz marszałka , który nie 
żartuje ze służbą.*—  »Czemużeście nie za­
grzebali mnie w7 śni ;gu wczoraj , kiedy Ko­
zacy na was nacićrali! Jużbym dziś nie 
ciórpieł « —  „Byliby pułkownika żywcem ze 
skóry obdarli*, odpowiedział 'F r  . g a u d  ; 
który w  czasie ostatniego a tak u , własną 
osobą rannego z a s ła n ia ł ,— „ale nim ci po­
żeracze świec ze skórą pułkownika się na­
cieszą , pierwej zakosztować muszą mojći 
skóry , tak być musi. Nie radzę im jednak 
ostrzyć sobie na nas zęby... Szkaradnicy!* 
i— „Nie masz s e r c a !« w ołał Polak w unie­
sieniu gorączkowem i rzucając się na no- 
sidle. —  „Spokojnie pułkow niku; marszałek  
powiedział, że w p o d o b n e j  s ł a b o ś c i  
nie trzeba sie wcale ruszać. I dla teęo nie-ó # O
potrzebnie pułkownik mówi nam n i e p r z y -  
j e m n o ś c i ,  chociaż one mnie nie obcho­
dzą , bo ich słucham jak piosenki.*

Dnia Ogo listopada, cała kompanija prze­
prawiając się przez rzekę W o p ,  o mało 
nie znalazła w niej ś m ie rc i , unosząc cią­
gle powierzonego sobie pułkownika. W ody  
tego strumienia zamieniły się w przeciągu  
24 godzin w grube i ostre bryły lodu i Wie­
lu grenadyjerów  z niego nie wyszio W  kil­
ka dni p o tem , T r i g a u d  z pięcią ludźmi 
pozostałymi z całej kom panii, p rzetrw ał na  
pół zmarznięty owe nocy straszne i żało­
bne , które w rocznikach wojen pozostav\i- 
ły  tak okropne spomnienia. W ieczorem  idąc 
drogą Włodzimirowską , na której co krok 
zawadzał o zmarznięte i obnażone tru p y ,  
spostrzega za mgłą coś podobnego do do­
mów ; byłto Smoleńsk, ta obiecana ziemia, 
la nowa Itapua , gdzie tyle pożądanych spo­
dziewał się rozkoszy: o gn ia , dachu, sidmy
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i  kaw ałka e h le b a .  O krzyk  radości dodał ducha

Eięc iu  w a le c z n y m , którzy nieśli  p u łk o w nika  I ł o -  
y l i u s k i e g o .  W s z a k ż e ,  dochodząc p rz e d m ie ­

ś c i a ,  t rz e ch  z n ich  pada i u m i e r a ,  czwarty w le­
cz e  się  je s z c z e  k i lk a  kroków  dale j . nareszc ie  
z  c a łe j  k o m p a n i i , tylko je d e n  g r e n a d y je r  T  r  i -  
g  a u d wydziera ro z h u k a n y m  żyw iołom  ciało 
tkośuiałe H o  L y l  n i s k i e g o .  N ie  m a ją c  dosyć 
sny  w ziąć  go na b a r k i ,  w le cz e  go za s o b ą ,  a 
k iedy j u z  iść  n ie  m o ż e ,  czołga aię z n im  naprzód. 
W  ko ń cu  opadają  go zu p ełn ie  s i ł y ,  n ikogo n ie  
spostrzega , do koła c ic h o ś ć . . . .  Na szczęście  p rzy­
b l iż a  sie  z daleka k i lk u ,  p o jed ynczych  ludzi ; 
zw ali  się  oni pom p atycznie  drugą dywizyją  p ie r ­
wszego ko rp usu . T r i g a u d  wola o p o m o c ,  b ła­
ga . . . .  U litow ano się  nad n i m  i w net cnotliwy gre ­
nad y jer  z radością u jrz a ł  S m o le ń s k  po dwudzie­
stu  dw óch dniach odwrotu , w ciągu k tó ie g o  wal­
cz y ć  m u sia ł  z n iep rz y ja c ie lem  , m r o z e m  , głodem 
i os łaL ien iem . W szed ł  do tego m iasta  sam  je d e n  
z  c a łe j  k o m p a n i i ,  a le  w ypełnił  św ięc ie  dane ks ię ­
c iu  E c k m i i h l  słowo.

N a z a ju trz  T r i g a u d ,  dowiedziawszy s i ę ,  źe 
cesarz  przybył j u z  do S m o l e ń s k a , szuka m a r ­
szałka  po c a łe m  m i e ś c i e ,  p o d o b nem  do obszer­
n ego  szp ita la ,  strzeżonego p rzez  obszernie jsze  
j e s z c z e  b i w o a k i : W sz ęd z ie  trupy , kon ie  rozp la ­
tane i p ieczone przy ogniskach  , u trzym yw anych 
drzw iam i i o k ie n n ic a m i  domów. M arszałek zało­
ży ł  g łów ną kw a terę  sw oje  na p rz e d m ie śc iu ;  T r i ­
g a u d  b ie r z e  k i lk u  ż o łn ie r z y ,  przenosi  z n i mi  
u m ie r a ją c e g o  P o la k a  az do m ieszk ania  m arszałka  
i  składa go przy d r z w ia c h , a sam  w chodzi do 
domti i c h c e  m ó w ić  z s a m y m  m a rsz a łk ie m . »Czy 
m a rsz a łe k  kazał  c i  tu  przy jść"  zapytał  go of i cer ,  
ob w in ięty  p od artym  płaszczem  k iry sy je rsk im . —  
iP r z y c h o d z ę  zdać m u  spraw ę z w yp ełnienia  roz­
kazu , który m i  zostawił w M ało-Iaros ław cu  i od­
dać m u  drogi zastaw , który m i  był  p o w ierzy ł .« 
— r ^Marszałek m a  teraz  u s ie b ie  radę i n ie  m o ­
żesz ani z n im  m ó w ić  , ani d łużej tu zostawać.* 
»S łu szn ie«  rzecze  T r i g a u d  »ale w ta k im  razie 
k o m e n d a n c ie "  dodał sm utn y  c h c ie jc ie  go uw ia- 
d o m i ć ,  że greuadyjerow ie  drugiej k o m p a n i i ,  4 8  
p u łk u  l i n i jo w e g o , Jyw izy i  F r i a n t ,  p ierw szego  
k o r p u s u ,  k tó ry m  z ł o ż y ł  swego adjutanta , p u ł­
k o w n ik a  K o b y l i ń s k i e g o ,  wypełnil i  swój ob o ­
w iązek i że l to m p a n i ja  prosi m a rsz a łk a  o za ­
szczyt przeglądu.*

l ) a v o u s t  s łyszał tę  r o z m o w ę ,  a gdy nazwi­
sko K o b y ] i u s k i e g o doszło je g o  s ł u c h u ,  wy­
bieg ł  z drugiego poko ju  i przybliżywszy Się do 
grenad\ jera  , zap ytu je  go z żywością : >*A gdzie 
inó j  ad ju tant ?■< — rT u t a j  m a rsz a łk u .*  —  »A twoja 
k o m p a n i ja ?  —  Na to z a p y t a n ie ,  T r i g a u d ,  p rzy­
b ie r a ją c  s l i* ib ow ą postawę ż o łn ie r z a ,  odpowiada

gło sem  pow ażnym  : »O becna.«  —  »Ale tw- .^a k o m ­
p a n i ja  g r e n a d y je r s u a . * —  » Je s te m «  r z e c z e  T r i ­
g a u d  i podnosi dłoń do czoła. —  rA le  twoi k o ­
ledzy 2* —  «*To co innego  m a r s z a łk u ;  pod śn ie ­
g i e m  i pod lo d a m i rzek i  W o p . " — » J a k  to 1 wszy­
scy ? "  —  pWszyscy oprócz m n ie . "

IU iążę  E c l f m u h t  do żywego w z ru sz o n y ,  p o ­
chw ycił  rę k ę  poczciwego ż o łn ie r z a ,  ś c isn ą ł  j ą  i  
pow tórzył g ło sem  od żalu zm ien io nym - » J a k  to I 
W szyscy !"  — s T a k l  j e s t e m  szczątk iem  k o m p a n i i .*

D a y o u s t  w ybiegł z d om u zobaczyć lezącego  
n a  z ie m i  K o b y l i ń s k i e g o ,  który je s z c z e  da­
w ał  znak i  ż y c ia ,  „ T r i g a u d  pow tarzał z dum ą : 
»Oto j e s t  P o l a k ,  któregoś  m i  m a r sz a łk u  p ow ie­
r z y ł ;  p rzyniósł  go gre n a d y je r  T r i g a u d l *

ALEKSANDER DUMAS

W ŁAŹNIACH ALEKSANDRYJSKICH.
Z  f r a n c u z k i e g o .

P ró cz  m e c z e t ó w ,  ła ź n ie  są na jp ię k n ie jsz ą  ozdo- 
b ą  ory jeu ta lnego  m iasta .  T e ,  do których  m n ie  
v*prowadzono , były w w i e l k i m ,  sch lu d n y m  i p ię ­
k n ie  przyozdobionym g m a c h u .  W ch o d z i  j ią  n a ­
przód do obszernego p rz e d s*o n k a , m a ją ce g o  po 
p raw ej i po le w e j  ręce  p o k o je  do sk ładan ia  p ła ­
szczów , a w g łę b i  szczeln ie  p rz y m k n ię te  podwo­
j e .  Przez  te podwoje  wchodzi się  do p o k o ju ,  
w k tó ry m  atm osfera  c iep le jsz a  je s t  niż na dwo­
r z e ,  i z tego p o k o ju ,  j a k  m n ie  późnie j zawiado­
m io n o ,  je s z c z e  się oddalić m o ż n a ;  le c z  wstąpże 
nogą do którego z o śc iennych gabinetów , wtedy 
j u ż  n ie  je s ie ś  p a n e m  sw oje j  w o l i ; dwóch pos łu­
gaczy biorą c ię  w sw oje  o b r o t y ,  i aż do s k o ń ­
czenia  k ą p i e l i , zostajesz zdobyczą instytutu.

Z  n a jw ię k s z e m  zad ziw ieniem  m o je m  spotkało  
m n ie  10 sam o n ieszczęśc ie .  Z a łe a w o  że wsze-: 
d łem  do g a b in e tu ,  j u z  m i ę  dw óch s ilny ch  po­
sługaczy schw yciło  w swe r ę c e ;  i w o k a -m g n ie n iu  
z m e g o  tu r ec k ie g o  s tro ju  rozeb ra ło  do naga.  
Podczas gdy m i ę  je d e n  opasywał w około b ioder 
p łó c ie n n y m  s z a l e n i , d^ugi ozuwszy m i ę  w  ogro­
m n e  , d rew niane  sa n d a ły ,  podwyższył m n ie  za 
j e d n y m  r a z e m  o całą stopę. T e n  rodzaj obuw ia 
spraw ił  n i e t y ł k o , za  wszelka ucieczka  była  n ie ­
podobną , a le  i t o , że p rzez  n iezgrabną wyso­
kość  m o je  naw et m n ie  równowagi p o z b a w ił ;  ja k o ż  
n iezaw odnie  b y łb ym  upadł j a k  długi , gdyby p o ­
sługacze z obu Siróu j a k  c h w ie ją ca  się  tykę n ie  
byli m n ie  podparli.  Z o s ta łe m  je ń c e m  ; n ie m o -  
gąc się  w y m k n ą ć  i u c i e c , b y łe m  c ie r p l iw y m , i 
p o z w o li łe m  prow adzić  s i ę , dokąd sio im  podo­
bało.

Posz l iśm y ao innego p o k o ju  ; l e c z  ja k k o lw ie k  
b y łe m  bardzo p o w o ln y m ,  je d n a k ż e  z gorąca L
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p ragnienia  o m a l , za s ię  nie ud u si łe m . M n ie m a ­
ł e m  z początku , ze przew odnicy m o i  zm yliw szy 
drogo , w rozpalony p iec  wsadzie m u ie  ch c ie l i .  
U si ło w a łe m  odtrącić  i c h  od s ieb ie  , a le  m ó j  opór 
b y ł  d a re m n y .  P ró c z  tego nie  będąc  w stanie 
użyć c a łe j  m o je j  s iły,  b y łe m  przym u szony uledz 
p rz em o cy .  W  k i lk a  chw il  p ó źnie j  z wielbiona 
z a d z iw ien iem  u c z u łe m  , że w m i a r ę ,  j a k  na m n ie  
pot w ystęp o w ał,  m o je  płuca coraz bard zie j  się 
r o z s z e r z a ły ,  i znow u wolno oddychać m o g łe m .  
W  ta k im  stanie przeszedłem  przez pięć  lu b  sześć 
p o k o i , w których  gorącość tak m ocno się  w z m a ­
gała  , iż z a c z ą łe m  w ie r z y ć , ze c z ło w iek  przed 
p ię c ia  tys iącam i lat z s w o im  w łaściw ym  żywio­
ł e m  się ro z m in ą ł  i ze praw dziw ym je g o  p rze­
z n a c z e n ie m  b y ło ,  b yć  p ieczonym  lub gotow anym .

N a ko n iec  przy b yliśm y do o lb rz y m ie g o  p i e c a ;  
w tem  m ie js c u  tak gęsta w zm agała  sic  para , ze 
na dwa k ro k i  przed sobą n ic  widzieć nie m ó- 
g łeru  , a gorącość ta k  była nieznośna , źe ju z  m i 
t c h u  uiestawaio. Przyw arłszy oczy , poddałem  się 
w z u p e łn e j  niedołeżności m y m  p r z e w o d n ik o m , 
k tó rz y  zaprowadziwszy czyli racze j zaniósłszy 
m n ie  k i lka  kroków  dale j , zd ję li  ze irm ie  p as ,  
odwiązali sandały i położyli m n ie  na pół o m d la ­
łego  pośrodku p o k o ju  na d łu g im  m a rm u ro w y m  
stole.

W  te m  m ie js c u  rozciągnięty  j a k  ugotowany 
szczu p ak  na p ó ł m i s k u , z a cz ą łe m  s ię  przyzwy­
c za jać  do p ie k ie ln e j  a tm osfery .  Przyszedłszy do 
s ie b ie  , k o rz y s ta łe m  z sil p ow raca jących  i o b e j ­
r z a ł e m  się w około. W ra z  z in n ć in i  z m y s ła m i  
odzyskałem  także zm y sł  w z r o k u ,  i m im o  gęste j 
p ary  ro z e z n a w a łe m  dość dokładnie przedm ioty , 
k tó re  m n ie  otaczały. Zdaw ało  się  , iż d ręczycie­
le  m o i  będąc  zatruduiouym i w drugie j s tronie  
po ko ju  , na c h w ilę  o m u ie  z a p o m n ie l i .  U e ź a łe m  
na środku o b sz e rn e g o ,  czw orobocznego  s a lo n u ,  
k tóry  do p ięciu  lu b  sześciu  stóp wysokości ró­
żno b arw nym  m a r m u r e m  był wykładany. Z  r u r  
r z ę d e m  ustaw ionych tryskały b e z  ustanku na po­
sadzkę s t ru m ie n ie  u k re p u  śc ieka ją cego  w k o t l i ­
ny  , które  się  we wszystkich c z terech  ro g ach  p o ­
k o ju  znajdow ały. W  tych k o t l iu a ch  na pow ierz­
c h n i  wody kołysały się  ro z m a iteg o  kształtu wy­
golone g ło w y ,  wyrażające  przez różue  ś m iesz n e  
w ykrzyw ienia  twarzy , rozm aity  s top ień sw o je j  
b łogości  i uszczęśliw ienia .  W idok ten z a ją ł  tak 
d a iece  uw agę m o j e , z em  zup ełn ie  z a p o m n ia ł  o 
m o i c h  katu szn ikach .  L e c z  niestety , o d i  o m u ie  
w c a le  nie  z a p o m n ie l i ; po n ie ja k ie j  c h w i l i  przy­
szli  o b a d w o j ; j e d e n  z n ic h  przyniósł dużą d re ­
wnianą m ie d n icę  , vv k tó re j  wodę z m y d łem  ro z­
ro b i ł  , drugi m ia ł  pod p achą  narączko c ie n k ic h  
k ła k ó w  ko n op ian ych .  N agle  je d e n  z hu lta jów  
ty ch  bryznął  m i  w twarz u k r o p e m , i zaczął l a ć

na k ark  gorącą wodę m ydlaną , drugi chwyciwszy 
m n ie  za r a m ię  , zaczął ja k b y  w ściek ły  n ac ierać  
m i  tw a rz ,  kark  i piersi konop iam i T e n  zuchw ały 
s p o s ó b ,  j a k i m  się  ze m n ą  o b ch o d z o n o ,  i b ó l ,  
który u c z u ł e m ,  były tak n ie z n o ś n e tn i , iż cała 
odwaga m o ja  i gniew m ó j , ra z e m  się  we m n i e  
o ck n ę ły .  Zerw aw szy s ię  na nogi , u g o d ziłem  
w tył opraw cę z ko n op iam i tak silno k o la n e m  , 
że aż na sam  środek poko ju  z a l e c i a ł , m ydlarzo­
wi zaś taki w ycią łem  policzek  , że Się naty ch m iast  
rozciągnął na podłodze. Ponieważ zaś m ydło  na 
karku  , parzyło m n ie  do niew ytrzym ania  a ża­
den i nny sposób m i  nie  pozostawał , p u śc i łe m  
się w ięc  prostym k ie ru n k ie m  ku k o t l in ie ,  która 
się m i . na jbardzie j  napełnioną zdawała i skoczy­
łe m  w nią aż p o s z y j ę  Ale n ie s te ty ,  n ie  n a j ­
le p ie j  sob ie  p o ra d z i łe m ,  ra tu nek był gorszym ni-  
źli sam o n ieszczęśc ie .  W przódy tylko twarz , 
kark  i p iersi  napuszczano mi gryzącą woda , te ­
raz o p a rz y łe m  się od stóp aż do g ło w y ; woda 
była k ip iący m  u k ro p e m .  Z a c z ą łe m  z bolu krzy­
c z eć  gwałtu , p oskoczyłem  ku m y m  pluszczącynf 
sio sąsiadom , którzy p o ją ć  uie m o g l i , co się  m i  
s t a ł o , nareszc ie  w yskoczyłem  co p ręd ze j  z m e j
łaźni.  J e d n a k ż e  nie  tak pospieszno by u n ik n ą ć
skutków  szkodliw ego o b m y cia .  Całe m o je  c ia ło  
s z cz e rw ie n ia lo  ja k  rak ugolowauy. S t r a c i ł e m  
p rzytom ność  zm ysłów  1 M y ś l a ł e m ,  źe j e s t e m  w e 
śnie , lu b  ze m n ie  zm o ra  dusi. L ecz  tu nie b y ­
ło  żadnego o m a m ie n ia ;  w oczach m o ic h  z n a j ­
w iększą rozkoszą kąp ali  śię  lud zie  w u k ro p ie  , 
k tóreg o  gorącości sam  doświadczyłem. J a k i m ż e  
s p o so b e m  to się działo ?. W yobrażen ia  m o je  o 
rozkoszy i bolu pom iesza ły  się  w m o je j  g ło w ie ;  
ci ludzie  znajdowali u k o ntento w anie  w t e m ,  co 
m n ie  b o leść  sprawiało. Z w ą tp i łe m  o m o im  roz­
sądku , nie d aw ałem  wiary m o im  w łasn ym  u cz u ­
c io m . P o stan o w iłem  oddać się  znowu pod o p ie ­
kę m y ch  d r ę c z y c ie l i , którzy w ytchnąw szy p c  o -  
t rz y m a n e j  o d em nie  p o ra ż ce ,  zuowu się do m n ie  
p rzybliży li .  U d a łe m  się z n im i  bez  oporu da 
iu n e j  , p o b o cz n e j  łaźni.  P o s łu g a cz e  dali  m i  do 
z ro z u m ien ia  m i g a mi ,  b y m  się sp uści ł  w dół po 
s top niach .  U s łu c h a łe m  ich  r o z k a z u ,  i zanu rzy­
ł e m  się w wodę m a ją cą  od 3 5  do 4 0  stopni g o ­
rącości  , podług Celzyjusza , k tó ry ch  4 0  w yrów ny­
wa stu-dw udzieslu  s top niom  F a r e n h a j ta .  G o rą­
cość  ta zdawała s ię  m i  być  m ie rn ą .

Z  te j łaźni ud ałem  się  znowu do in n e j  , go­
rę tsze j  , ale  je s z c z e  dos'ć zn o śn e j .  Pod obnie  j a k  
w pierw szej , z o s ta łe m  w nie j n ie m a l  przez t r z y  
mi n u i y ,  p u czem  w stą p iłe m  w t r z e c ią ,  która zno­
wu o d zies ięć  do dwuuastu stopni gorętszą b y ł a ,  
a uakoniec  dosta łem  się do czw a rte j  , do te j  sa­
m e j  , w które j  , m o je  pierwszą , p iek ie ln ą  odby­
ł e m  p ró b ę .  Z  n a jw iększą  b o jaźnią  p rz y b liży łem
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*ię do wanny,  lecz miałem stałe przedsięwzięcie przejść 
przez wszystkie stopnic moje j  piekielnćj  wędrówki.  
Najprzód -zanurzyłem w wodzie ty,ko palce  u nó g ;  b y­
ła ona wprawdzie bardzo gorąca , ale przecież juz nie 
takim nkropem jak wprzó dy ;  powol i  zanurzyłem w niej 
całe  c i a ł o ,  i zdziwiłem się ni emał o,  gdym ja uczuł  
żupełnic znośną.  P o  kilku chwi lach nie myślałem juz , 
że zostaję w ukropie , jakkolwiek przekonany j estem , 
że woda od szcścindzicsiąl  do sześćdziesiąt  pięciu s t o­
pni  gorącości  w sobie miała.  Gdym wyszedł  z łaźni ,  
szkarłatny kolor ciała mego w karmazyn się przemieni ł .

W  tejże chwil i  wzięli  mnie znowu posługacze 
w swoje  r ęc e ;  opasawszy mi biodra płócicnnemi  r ę ­
czniki , i obwiązawszy głowę s z a l em , wyprowadzi l i  
mnie przez te same p o k o j e ,  przez które do łaźni w c h o ­
dzi łem,  wdziewając na mnie z t roskliwością coraz wńę- 
ce'j sukni przy kaźdćj  zmianie t emperatury ,  aż się na- 
kouiec dostałem do pokoju , w którym mnie wprzódy 
bez wszelkiego zachodu do naga rozebrano.  VV tćm 
miejscu zastałem miękkim dywanem pokrytą o t o ma nę ,  
na którćj  się wygodnie położyłem.  Poczćm dozorcy 
zdjąwszy ze mnie pas i turban i obwinąwszy mnie sze­
rokim wełnianym płaszczem,  samego mię w pokoju zo­
stawili .  W  tej chwili owladło mnie niewymownie przy­
j emne uczucie , jakaś błogość rozlała się po członkach 
m o i c h ,  byłem całkiem szczęśl iwy,  ale tak os łabiony,  
że gdy sic w godzinę później  drzwi o t w o r z ył y ,  aui 
z miejsca ruszyć się nie mogłem.

S i l n y ,  mocno zbudowany Arab wszedł  do mego 
pokoju.  Zbliżył  się do mego legowiska,  jak 'gdyby 
miał  ze mną co do czynienia.  Spoj rza łem nań z nie­
j aką trwożl iwością , właściwą cz ł owi ekowi ,  który zniósł 
te  wszvstkie katusze , jakie dopićro opisałem ; j ednak­
że nie starałem podźwignąć się z mie j sca ,  gdyż byłem 
bardzo osłabiony.  Arab ująwszy mnie za lewe ramię , 
zaczął  wyruszać w nićm z miejsca wszystkie stawy ; to 
Samo uczynił  także z ramieniem prawćm.  Skończywszy 
z rękami , zaczął  wyciągać nogi i kolana,  i przemierzać 
ws7,ystkic stawy moje podobnie ,  jak zwiclinioncmu dzie­
cięciu ; polem ułożył  mnie w kształt goiębia , który ma 
być na rożen wsadzonym,  a nakonicc wytężywszy mo­
j e  kość pac ierzową,  uderzył  utnie w grzbiet kolanem. 
Wrzasnąłem gwałtu z przestrachu,  sądząc,  że mi juz 
ca ły  grzbiet złamał .  Jednakże Arab nie przestraszył  
się moim krzykiem,  i owszem jeszcze przez cały kwa­
drans gniótł  mi r ę c e ,  nogi , uda ,  kolana i wszy­
stkie części  c i a ła ;  nareszcie ugniótłszy mię jak cia­
sto i zmęczywszy do ostatka,  zostawił  mię jak nie.  
żywego , i odszedł .  W  tej chwili  osłabłem jeszcze bar ­
dziej ,  niż wprzódy na całera c i e l e ,  czułem boleść we 
yvszyslkich s t awa ch,  i nie miałem nawet  tyle s i ły ,  by 
się nakryć dywanem. W  tein pojawi ł  się posługacz,  
“tóry przyniósłszy kawę,  wonne trociczki i f a jkę ,  70- 
*Gwi ł  mi do woli  w y b ó r ,  upoić się albo kadzidłem 
albo dymem z tytoniu.  Poł  godziny zostawałem w s p i ę ­
tym stanic ;  tonąc w rozkoszuem upoj eniu,  doznawa­
łem tak błogiej  szczęśl iwości ,  jakiej  wprzódy nigdy nie 
“ czułem , byłem zupełnie obojętnym na wszelkie przed­
mioty ziemskie,  leciałem przez jakieś najpiękniejsze nieba.

Po niejakim czasie balwierz , który mi ogolił  gło- 
* ę  , rozczesując faworyty i wąsy,  zbudził mnie ze snu. 
f oc zć i n znowu powroci ł  Arab.  któremu dałem do zro­
zumienia migami ,  że się oddalić zamyślam. Przyniósł

moj e suknie,  i pomógł  mi wdziać j e  110 siebie.  Do­
brem wprowadził  mnie do pokoju przyległego z przed- 
SH ukiem, w którym mój  płaszcz znalazłem. Za cała 
H  kąpic | , czyli  raczej  za te wszystkie tortury i katu-.  
S2e> zapłaci łem półtora piastra , innićj  niż poł  franka.

7. E L W O W A .

K rótko zebran a  m ito log ija  G reków  i R zy m ian , d la  
p łc i p ią k n e j ,  z n iem ieckiego przez F .  K. z wy o brażę-  
m am i dw unastu  w ielk ich  b o g ó w ,  w e d ła g  antyków , 
N ak ład em  F ran ciszka  F il ie r a  i spółki. ( S tr . 191.^1 Ksią­
żeczkę tę nesciwie lubo zwięźle napisaną i mieszczącą 
wszelkie dziejów mitologii dotyczące się wypadki  , za­
lecamy każdemu,  chcącemu się z i ą  nauką w j ęzyku o j ­
czystym ob eznać ,  a mianowicie uzupełniającym wyższe 
wychowanie  swoje  młodym panienkom,  dla których 
wiadomość mitologi i ,  będąca niejako kiuczem do kla- 
sycznćj  oś wiaty ,  obojętną być  Die powinna.  Dodany 
j est  pracowicie  ułożony »,Słowniczek mitologiezny-t , 
służący za wskazówkę do wy szukania objętych w dzieł ­
ku przedmiotów.  Styl  gładki ,  wydarlic ozdobne.

T ygodn ika  ro ln iczo -p rz em y sło w eg o  Ad. Kosperow- 
skiego wyszedł  Ner.  41.  i o b e j mu je :  1) O tworzeniu
kapitałów.  2 )  Odpowiedź na artykuł  w Krze 35 »Tyga-  
dmka« przeciw ułatwiającemu sposobowi  zasiewu koni­
czyny dla Podolanów.  5)  O kształcie i własnościach 
k on i ,  j ak dalece te w potomstwo przechodzą.  4)  O p o ­
żytkach gorzelnianych.  5)  Wiadomości  czasowe.  0)  Zda­
rzenie prawdziwe.

Szereg najnowszych powieśc i  rozpoczął  pan J .  
K r a s z e w s k i  dziełem:  P oeta  i św iat, ( k o z n a n  roku 
1 8 19 str. 2 7 4 . )  Jeni j a lny utwór obfitego w co-raz no­
we pomysły pi sarza ,  w którym tenże prozaicznemu 
światu powiada,  c o  jest  poeta  i jakie j ego na tym pa­
dole cierpień przeznaczenie.  Autor-pocta wdziera się 
do najskrytszych tajników duszy,  wykrywa j e  i malu­
j e  z zadziwiającą prawdą,  barwami dziewiczej  pięknor 
ści.  Pełen ironii życ ia ,  przed oczyma noszćmi przepro­
wadza walkę idealizmu z real izmem,  w końcu którćj  
pierwszy jak zwykle ulegając przyt łoczony ciężarem 
prozaiczności  , i gasnąc z przeczuciem zajaśnienia w le­
pszym święc ie ,  j ako pamiątkę'  po sobie zostawia łzę 
poli towania i żalu nad samochcąc  cierpiącym marzy­
cielem. S.  J .

P.  H a d z i e w i c z ,  malarz krakowski ,  mianowany 
profesorem szkoły malarskiej  w Moskwi e,  wykończył  
przed wyjazdem swoim z Krakowa piękny i bardzo 
szczęśl iwy w kompozycyi  obraz Sl .  J o a c h i m a ,  do ka­
tedry na zamku krakowskim.

W y n a l a z c a  o ś w i e t l a n i a  g a z e m .  Niedawno 
odkryto , że właściwym wynalazcą oświetlania gazem 
był  węglarz,  z departamentu Mozy.  Cziowick ten był  
pierwszym,  który dla oświetlenia w nocy swojego p o ­
mieszkania,  płyn rozwijający się 7. palącego się drzewa 
w rurę wprowadzić i zapalić doświadczał .  Wynalazek 
t en,  który później  cokolwiek ulepszono,  już w roku 
1798 przedłożono rzeczy-pospol t te j  f rancuskiej ;  ale go 
nie przy j ęto ,  ponieważ sądzono,  że na wielką stopę 
zaprowadzić się nie da. Później  Anglicy wzięli go w swą 
opiekę i lepszy z, niego użytek zrobić umieli.

S p o s ó b  r a t o w a n i a  t o p i e l c a .  TowarzySiwo 
f ilantropijne w Bry.śtolti , przysłało doktorow i keirl . ro-  
t her  w Klistonic śrćbrny me da l ,  żc ocali ł  życic c h ł op ­
c u ,  który utonąwszy,  przez cały kwadrans był  pod 
wodą,  i któremu po wydo byc i u,  dopićro w kwadrans 
lekarskiej  pomocy udzielić było możąa.  Doktor ten tym 
sposobem dopiął  swojego ce l u,  iż przytrzymując pal­
cem usta dziecięcia,  i przyciskając po bokach muszi uly 
podbrzusza,  zepsute powietrze z płuc przez lKiżdr/a 
wypuszczał .  M e t o a a ,  której  doktorowie w takim razie 
dotychczas używal i ,  zależy na nadymaniu p ł u c ,  lecz 
ta metoda się nie powiedzie ,  skoro osoba była już 
przez kilka minut w wodzie.
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W y k a *  w y d a t k ó w  n a  r o S . i e  w y z n a n i a  
■we F r a n c y  i. Dziennik:  A rcliives du Chrisuanism e 
o be j muje  w piętnastu numerach buazet  .zyaatków pań­
stwa dla rozmaitych wyznau we Francyi  na rok 1840.  
Ogólna snmma wynosi  35,74 4,8:>9 franków. Z tego o- 
t i  Eymuje ministerstwo religijne na wydatki  administra.  
cyi  204,559 franków. Dla katol ickiego wyznania wy­
znaczono 3 4 , 4 9 i , 3 0 0 ,  dla protestanckiego 9 5 9 , 0 0 0 ,  dla 
izraelskiego 90,000 f ranków,  a zrtćin dla pierwszego 
2 4 0 , 3 0 0 ,  a dla drugiego 35.000 franków więcc' j  niż 
w loku 1839. Trzech kardynałów arcybiskupów,  j edy-  
nastu arcybisi iupów i sześćdziesiąt sześciu biskupów o- 
t rzyinuje z owej  Summy 1,052,000 f ranków,  sto siedrn- 
dziesiąt eztc'rech j eneralnych wikaryjuszów,  s z eś ć -s c i  
sześćdziesięciu kanoników,  3,301 pro bo sz cz ó w,  25,576 
k ape l anów,  5,480 wikaryjuszów, w ogóle 28,440,700 
f ranków;  397 reformowanych i 232  lutcrskicb pastorów 
w  ogóle 843,600 f ranków;  103 rabinów (między który­
mi j es t  j eden wielki rabin centralny a siedmi . wielkich 
r a b in ó w)  w ogóle 69 ,500  franków pensyj .  Protestan­
ckim proboszczom przygodne dochody potrącają się 
z pensyi  państ wa ,  a pominąwszy domowe stosunki ewa- 
mel i cznych p r o bo sz c z ó w,  jeżel i  we Francyi  obok trzy­
dziestu trzech mil i jonów katol ików,  dwa mil i jony pr o ­
testantów l ic zymy,  okazuje się nadzwyczajne niestós„ 
wność  w summie,  jaką to państwo na oba te kościoły 
w y d a j e ,  a przeto francuzhiemu rządowi j eszcze v.lele 
rzeczy uzupełnić pozost a j e ,  za nim się bezstronnem 
uwzględnieniem „budwu kościołów będzie móg-. p o ­
s z czyc i ć ,  chociaż ze wszech miar j uz  wiele dobrego 
zdziałano.

Ś m i e r ć  L a f o n t a .  Publ iczne dzienniki donosi ­
ł y  juz  o śmierci  Lafonta , sławnego wiolinisty.  Szcze­
g ó ł y , które teraz w pismach publ icznych o jego śmier­
ci umieszczono, obuazą niezawodnie w calćj  Europie  
j eszcze większy udział  dla lego w swoim zawodzie u.  
wielbianego meza. Lafout  wyjechał  był  z panem l ierz 
z Tarbes  do Bagnercs ,  dla wyprawienia koncertu , lecz 
dowiedziawszy s i ę ,  ze tamże koncert  dla ubogich już 
zapowiedziano,  nie chcąc przeszkadzać dobremu uczyn­
k owi ,  zajęli miejsce na im p e iy ja le  pocztowego powo­
zu i odjechali .  L ec z  w pół  drogi postyl i jon niczważa- 
j ą c  na przedstawienia swych po dr óżnyc h ; zaczął  nud- 
zwyczajnie popędzać konie ;  na skręcie gościńca wy­
wróc i ł  się p o w ó z ,  a mianowicie na prawą stronę.  La-  
f o n t ,  który siedział po lewym h o k u , uderzony od 
przeciwnej  strony po wo zu ,  ot rzymał  cios śmiertelny;  
wyjąknąwszy tylko s ł o wo :  » z g i n ą ł e i n ! «  przytćin na­
zwisko swojej  żony i dzieci  skonał.  Złamał  w sobie 
cztery żehra.  Ciało j ego zawieziono do T n r bc s ,  gdzie 
mu pogrzeb sprawiono.  Taki  koniec miał len skromny 
i doskonały artysta.—  Lafont  był  synem adwokata w Tu-  
Juzie;  już  w trzynastu latach odznaczał  się muzykal­
nym mieniem , później  brał  lekcyjc u Bode go i wzbi jał  
się coraz do większej  doskonałości  w swoim kunszcie,  
l i y ł  on pierwszym wioliuistą przy kaplicy cesarzowej  
J ózef iny ,  później  w tym samym charakterze wy jec ha ł  
do R o s s y i ; za powrotem swoim do F r a n c y i ,  został  
pierwszym w :oliuislą przy królewskiej  kapeli i towa­
rzyszącym księżnie B er t y  na fonepi j anic .  Barton był  
j ego nauczycielem w kou. pozycyi , a iarrat  w śpiewie.  
Jeszcze  przeszłej  zimy dawał  muzyczne wieczory ws wo .  
im domu,  na których z zapałem młodzieńczym wyko­
nywał  najpiękniejsze utwory.  Wyprawi ł  także jeden 
koncert  publ i czny,  ktćry nie domyślając sio,  że mówił  
prawdę —  »swoim ostnlnfms nazwał.  Lafont  oprócz

dwóch o p e r ,  które w  Paryżu i Petersburgu przedęta- 
w ia no ,  napisał  7 koncer tów,  15 aryj  z waj -yjacyja™1;» 
15 duetów na skrzypce i Fortepi jan i przeszło dwieśc.e 
śpiewów romansowych.  Luaw. n X V I I I .  mianował  g°  
kawalerem legii honorowej .  Umar ł  w 49 roku swego 
życia.

“W ą ż  o l b r z y m i .  W  połowie  miesiące sierpni® 
b.  r.  w mcnażeryi  pana van Aken w R o t t er da mi e , wy­
darzyła się sce na ,  która bardzo smutny koniec mieć 
mogła.  Dla sprawienia należytego g i cdr  nicuawanO 
wężowi olbrzymiemu przez trzy miesiące żadnego p o ­
żywienia.  Po upływie tego czasu,  gdy dozorca przy­
niósł  mu w klatkę żywą k o z ę ,  zgłodniały wąż rzuci ł  
się ca  d o z o r cę ,  i opasawszy go swojćmi  p ierś c ieniami , 
byłby w nim niezawodnie kości zgrucho a ł , gdyby vaP 
A. iei  postrzegłszy ten wypadek natychmiast  nic przy- 
skoczył .  Z wielką trudnością i tylko za pomocą czte­
rech d oz or ców,  powiodło się mn uwolnić nieszczęś. i -  
wego z tego o b j ęc i a ,  i w s k u t e k  środków lćkarskicl i ,  
których niezwłocznie użyto,  przywrócono mu do tego 
stopnia zdrowie ,  że juz  znowu w mcnażeryi  posługi­
wać  może.

Z w y c z a j  w B a t & w i i .  Chińscy mieszkańcy w B a -  
tawii  mają ten z wy cz a j , iż na płaskich dachach swych 
d o mó w ,  stawiają garnki ,  dnem lub otworem ku ulicy 
zwrócona.  W  pierwszym razie okazują t ak owe ,  iż 
w tym J o m u  są c ó r k i , których jeszcze za mąż wydać 
nic m oż n a ,  w drugim zaś ,  że córki są już doj rzałe.  
J e s t t o  pubkiczne wezwanie dla kawalerów c h cących  
się ż e n i ć , zastępujące w tej mierze zwyczaj  eur ope j ­
ski , ogłaszania po dobnych rzeczy w gazetach.

P a m i ę ć  o J a n i e  K o c h a n o w s k i m .  D. 4. wrze­
śnia r. b.  po raz pićrwszy w nowo ukończonej  kaplicy 
we  wsi Czarnolcsie (niegdyś J a n a  K o c  b a c o w s k i e ­
g o ) ,  dziś Księztwa J ab ł on ows k ic n , w Królestwie Pol -  
skiem dziedzicznej  , pobłogosławi ł  kapłan zgromadzo­
nym na nabożeństwie c h ł o p k o m ,  którzy do dnia dzi­
siejszego w t radycyjonnlnćj  powieści  przechowują świę­
cie przekazaną od o j ców pamiątkę t e g o , który umiał 
czuć ich n i e d o l ę , cenić cierpliwość i cnotę.  Kaplica 
t a ,  lat temu kilkanaście przez ówcześną właścicielkę 
dóbr rzeczonych rozpoczę ta ,  wzniesioną j est  w czystym 
guście gotyckim pod opiekuńczym cieuiem stuletnich 
lip , niegdyś młodych towarzyszek skołatanćj  groźnemt 
burzami i uginającej  się już wówczas  pod ciężarem lat 
ukochaućj  iipv Kochanowskiego.  Mury kaplicy oparto 
są bezpiecznie na szczątkach lainusu i fundamentach 
owego domu z modrzewiu, w którym skromny i boga­
ty w cnoty P o e t a ,  zbyt  krótkie chwile szczęścia prze­
pędziwszy,  nie j ednę łzę uroni ł ,  opłaca jąc  drogo tyU1 
ojca p oe t ów,  który może po części  winien t emu ,  ze 
był  nieszczęsnym oj cem Urszuli.  Ściana wschodów wio;  
dących do zakryslyi  , s,oi  nieporuszona w ruinie od­
krytej ,  tak, jak j ą  czas po owym mężu zostawił .  Wszął1'  
żcż w Ozarnolesic Wszystko tchnie j ego pamiątką* 
dwór teraźniejszy obok dawnego postawiony , nosi ten 
sam napis ,  którym Kochanowski  swój  własny ozdobił  
L ipy juz j ednak nić ma , przel-wawszy kres wszyslkm1 
rzeczom doczesnym naznaczony , sama lat temu Jsilho- 
dziesiąt ze starości  runę ł a ;  fałszem jes t  zup ełnym, 3a '  
koby przez niewiadomość ściętą zos tała ;  owszem na" 
znaczono i zachowano w pamięci  mie j sc e ,  w k t ó i el1 
dawniej  s tała,  i obecnie pomnik przypomina przecho­
dniom , że sława , szczęście i boleść  zarówno prze — 
j a j a ,  i że. na wspomnienie niehiedy tylko l iczyć można
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